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GROSZY 


- Rok Il. 


- 


Wczoraj rozpoczęła się w s3- 
dzie okręgowym rozprawa do- 
raźna przeciwko Stefanowi So- 
bierajowi i Janowi  Szmidtowi, 
należącym do Zarządu Związku 
robotników rzeźni i oskarżonym 
o zabicie ś. p. Gettera. 

Proces w trybie doraźnym w 
głośnej na gruncie Warszawy, 
sprawie, zgromadził mnóstwo pu 
bliczności na sali sądowej. 


ELEGANCI 
OSKARŻENI — SPOKOJNI 
Obaj oskarżeni, wysocy, smu- 

kli młodzieńcy, podobni do mło- 


2901 
Józelń Obyscenhóta 


W średę dnia 6 lipca, 
emari w azssawiąę w 
awojem mięsskaniu, sea 
komity pisses elski 
Jóset Węysaqanko lt. 

Gyssenkeśł naleścł do ciaras) ge 
świanych polskich 


ale ustępował przed nimi poczu 
spraw społecznych. „aj > 


Eocho ze 

cudu s eden 

ków te ks [e a jego pod 

kose ws nań ulvorsemniem 
S 3 e dninadck pył 


sze dzieło „Pana Pudźilipeniego", w któ- 
rem w wy ule siesmie- 
nie zjadliwie tę sierp, s któ- 
rej wyszedł, gdy mu sazrakło d 


i bogate urodzony 
powinien tylko używąń życia — reszta 
go nie obchodzi. Ta kuiążka zrobila 6. p. 
w. a, głośnym, znakomitym 
s" go Jego powieści, ike zasad- 

czy motyw opiera się o pi przy- 
rady kresów polskich, Natomiast Bio 


Mu społeczeństwo. Bo cóż nas obcho- 
dri, eo Wrymonknł? probil fis? Intere- 
uje aas to, co Weysenbolf zrobił do- 
brego! A tego jest bazdze dużo! Cześć 
Jego pamięci! 


przed sądem doraźnym 


dych dębów. Na twarzach ma- 
luje się niezmącony niczem spo- 
kój, żadnego przejęcia potworną 
zbrodnią. Ubrani z galanterją, 
nie zapomnieli o modnych kra- 
watach i białych chusteczkach, w 
bocznych kieszonkach, Sobieraj 
nosi na prawej ręce przy dłoni, 
skórzaną opaskę, jakiej używa- 
ja cykliści. 


OSOBA GETTERA Z PRZED 
15 LATY 


Obrona na samym wstępie 
przewodu sądowego, zabiega o 
szereg świadków, którzy mają 
nakreślić postać zabitego Get- 
tera w niepochlebnym zarysie. 

Pisano o Getterze, jako o „podlecu 
zamordowanym” ', który służąc w orga- 
mizacji wehrmachtowej za czasów nie- 
mieckich, znęcał się nad legjonistami 


interzowenymi w borie jeńców w 
Szczypioraie. O Getterze legjóniéci u- 
łożyki nawet piosenkę. Miał krępować 
eresztowąnych  ztyłu kajdankami, bił 
kułakiem pod brodę, w dołek pod pier- 
siam, a gdy delikwent zemdlał, Getter 
kopał go obcasami w palce u nóg“. 
isy odnoszą się do cza- 
sów odległych o 15 lat. Znacz- 
na część rozprawy zajmie się zba 
daniem prawdziwości tych za- 
rzutów. 


"Francja nie ustępuje 


Porozumienie niemożliwe do osiągnięcia 


Wczorajszy dzień minął w Lo 
zannie na bezowocnych konfe- 
rencjach. Francja w  dalszytu 
ciągu nie okazuje najmniej- 
szych skłonności do odstąpie- 
nia od swojego zasadniczego sta 


nowiska. Prasa paryska chwali 
premjera Heriota i wywodzi, że 
by raczej dopuścić do zerwania 
konferencji, aniżeli ulec nacisko 
wi Niemiec. W kołach delegacji 
francuskiej i niemie.wkiej nadzie 


je na jakiś pozytywny wynik 
konferencji lozańskiej spadły 
do zera, jedynie Anglicy nie tra 
cą jeszcze nadziei, że uda im sis 
doprowadzić do kompromisu. 


Nowi zdóbywcy Atlantyku 


Przelot trwał ll i pół godzin 


Dwaj lotnicy atnerykańscy kpt. 
Bennett Gritiim 1 por. James Mat 
tern, którzy wystartowali wczo- 
raj w południe według czasu środ 
kowo europejskiego z Harbour 
Grace na Nowej Funlandji przele 
cieli szczęśliwie Ocean. Około 


Zlot 60 


PRAGA (PAT). — Wczoraj 
raho odbył się imponujący ro: 
chód zebranych na 1X Wszech” 
sokolskim zlocie sokułów ze 
wszystkich państw oraz dele- 
gacyj gimnastycznych. 

W pochodzie, który trwał 
przeszło 4 godziny wzięło u” 
dział 60 tys. uczestników. Pu” 


godz. 10-ej rano samolot widzia 
no nad Irłandją, a o godz. 5,42 
popoł. wylądował na lotnisku 
berlińskiin. Przelot nad wodami 
Atlantyku trwał 11 i pół godzin. 
Stanowi to nowy rekord, po rekor 
dzie miss Earchart. 


O godz. 20 min. 50 w srode 
lotnicy amerykafiscy Mattern 
i Griffin wystartowa!: z lotuisku 
w Termpelloffie do dal-zeg» lo” 
tu w kierunku Moskwv “iko 
następnego etapu podróży nau” 
koło świata. 


tysięcy sokołów 
Pradze Czeskiej 


chód witany był entuzjastyca* 
nie i okłaskiwany przez publicz 
ność praską, którą obliczają na 
3/4 miljona. Szczególnie. entu- 
zjastycznie witani byli goście 
zagraniczni a wśród nich polscy. 
oraz delegacja łużycka. Pochód 
przeszedł przed prezydentem 
Massarykiem, członkami rządu. 


Sensacyjny proces 


ad uniewinnił zabójczynię 


W Londynie zakończył się ni: 
słychanie sensacyjny proces 
pieknej arvstokratki lady Mul- 


N 6 H MH 0 


Zarąbał żonę I dwie córeczki 


Wieśniak posądzał żonę o zdradę 


Z Wielunią donoszą, że 34-let- 
ni wieśniak Antoni Klocek ze 
Wydyrzyn Górny powiatu 


łaskiego zabił siekierą swą żonę 


Stefanjęe i dwie córeczki. Przy 


czyną straszliweęgo mordu by- 


ła zdrada żony. , 


Tragiczna przejażdżka po jeziorze 


Utonęły dwie Kobiety 


W czasie przejażdżki łodzią 99 
jeziorze Malwy pa Wileńszcz: 

źnie nastąpiła katastrofa. miano 
wicls łódź z czterema osobami 
wywróciła się na środku jezio- 
ra. Z osób tych zaledwie jedna 
umiala pływać. Był to 19-letni 
Wacław Jagodziński, który też 
z trudem wydobył 24-letniego 


Piotra Kuszela, poczem bardzo 
wyczerpany ponownie rzucił sły 
ratowani1 
dwuch dziewcząt: W. Narkiewi 
czówny i I9-letniej K. Błędzi- 
nównv. Jagodziński jednak to 
nących uratować nie zdołał. P^ 
wody 


do wody, celem 


godzinie wydobyto z 


lens - Barney, oskarżonej o Za” 
inordowanie swego kochanka, 
bankiera Michaela Stephena. 

Niebywałą sensację procesu 
stanowiła osoba obrońcy óskar” 
żonej, jednego z najgłośniej 
szych adwokatów Barneja, roz 
wiedzionego męża morderczy” 
ni. 

Sala sądowa w czasie rożprą: 
wy przepelniona była publicz 
nością, przeważnie jednak mię 
ską, gdyż Angielki zbyt wsty” 
dzą się okazywać zaintereso- 
wanie dla cudzych spraw ł to 
natury erotycznej. 

Pobudki, które populnięły par 
nią Mullens do zbrodniczego 
czynu przypominają żywo tlo 
warszawskiej tragedji zabój” 
stwa przemysłowca Boya przez 
jego kochankę, ks. Woroniecką. 

Sukces obrony ex'mulżonka 
oskarżonej ouniosia lego cha- 
rakterystyku osoby pięknej pla” 


martwe zwłaki dziewcząt, -~ lwowłosej damy. Missis Barney 


raz wybitneini osobistościami, 
które zebrane były przed ratu- 
szem miasta Pragi. 

Po południu odbyły się na sta 
djonie sokolskim popisy wojska 
czechosłowaekiego oraz bawią” 
cych na zlocie delegacyj wojsk: 
rumuńskich i jugosłowiańskich. 


w Anglii 


kochanka 


to kobięta o wybitnie silnych 
impulsach, bardzo gwałtownu 
przy wyjątkowo subtelnej i prze 
wrażliwionej naturze. „To nis 
zbrodniarka, ale ofiara zamor 
dowanego“ powiedział obrońca. 
I udało mu się dowieść, że są 
zbrodnie moralne, gorsze ol 
zbrodni pozbawienia życia. 


korpusem dyplomatycznym | 


Narady sądu trwały dwie go- 
dziny. W czasię przerwy na sa'i 
panowało niesłychane napręże” 
nie i podniecenie. Matka oskar’ 
żonej, nie mogąć znieść dręczą" 
cego niepokoju, zemdlała. Adwo 
kat Berney był trupio blady, 
tyiko oskarżona zachowywała 
spokój, ale kiedy z ust prze” 
wodułczącego padły słowa: unie 
winniona, w oczach pani Mullers 
zabłysty wielkie łzy. 


Pamimo wzmożonej ochrony 
policyjnej przed sądem urządzo 
no gwałtowne manifestacje na 


cześć ulaskawionea, © 
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Nr. 189 


Mordercy z rzeźni stołeczne. 


AKT OSKARŻENIA 

Odczytany akt oskarżenia ża 
rzuca obu podsądnym zimiowę i 
wspólne udanie się z nabitvmi 1 
wolweranii na teren rzeżni, by 
zabić znienawidzonego (Getiera. 
Oto tło pretensyj. 

Na jesieni r. z. komisarjat rządu za- 
biegał o obniżkę cen mięsa. Kupcy zyo 
dzi! się, pod warunkiem. że ulegną 
zniżce zarobki robotników rzeźni, ktore 
wynoszą przeciętnie od 600 złotych cg 
800 zł. miesięcznie, a w niektórych wy- 
padkach dochodziły do 3000 złotych dla 
jednej osoby. Robotnicy na obniże- 
nie płac nic zgodzili się i stąd powsta- 
ły zatargi. Kupcy bowiem, pod wodzą 
Gettera, zaczęli przyjmować do pracy 
nowych ludzi, płacąc mniejsze wynagro- 
dzenie. Wtedy Sobieraj, występujący 
na czele robotników ze Związku. za- 
czął stosować względem kupców te- 
vor. Terorowi podlegali też i now: ro- 
botnicy. których nie dopuszczano prze- 
mocą do pracy. Kupcom zaś grożona, 
a nawet bito 'ch, choćhv wspomnieć o 
napadzie na kupca Biechońskiego w ha: 
li targowej na ulicy Koszykowej. 

Getter chciał uniezależnić grono kup- 
ców od robotników ze Zw:ązku i wv- 
drżeć Związkowi monopol na pracę w 
rzeźni. Odtąd stosunki uległy zaostrze- 
niu.  Getterowi zaczęto grozić śmier- 
cią..a prezes Chrześć. Zw. Kupców. p. 
Lempke otrzymał anon'm, grożący mu 
śmiercią. 

JAK DOKONANO 
ZABÓJSTWA: 

Dnia 24 czerwdu Sobieru w. 
Szuidtem. trzymajac rece s 
kieszeniach, krecil się kala by 
kalu Zw. Kupców. Getter prze 
chodząc obok nich, rzucił pa. 
adresem Sobieraia: 

— Niedłuwo to się wam skon 
czy! 

Sobieraj odrzekł: 

-—-Nie jest to, rok 1905 ln 
1925. 

Gdy Getter powtórzył jesz 
cze raz swe slowa, Sobieraj d? 
był rewolweru i strzelił do Viet" 
tera z odległości kilku kroków. 
Dalszy ciąg sprawozdania na 

str, 2-ej. 
DEE EC: CZERWO CYT 

C PACZCE PTZ 


P. Marszałek wyiechał 


do Pikiliszek 

P. Marszałek  Piisudski w 
dniu dzisiejszym wyjechał «w 
Pikiliszek. 

W związku z wyjazdem na iiir 
Marszałek Piłsudsk, poruczył zasięp- 
stwo w M. 5. Wojsk. eecninistrow: | a 
brycemu. w Generalny:n Inspeltornt'e 
SŁ Zbrojnych zaś — gen. Sosnkowskie 
mu. 


Bezczelne żądania 
przemysłowców 
białostockich 
Pracodawcy w przemyśle 
włókienniczym w Białyms! mu 
oświadczyli, że nie będą pertia' 
ktowali nadał ze związkami za” 
wodowemi w Sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej, lecz czynię 
będą próby zawierania umów w 
poszczególnych zakładach pra” 

cy. 

Pracodawcy wysuwali żąda- 
nie obniżki płac dla wszystkich 
kategoryj robotników od 15 
proc., dla tkaczy zaś o 29 prow. 
Organizacje zawądowe godziły 
się na zniżkę w wysokości 3 
próc. dle rebotnikdw dniówko” 
wych i 6 proc. dla - robotników. 
i ag rdowych, i z 


Str, 2. 
|] 


Zabójcy Gettera — Sobieraj i Szmidt |} 


przed 


Początek sprawozdania na str. 1 


„JABYM GO WYKOŃCZYŁ* 

Zatrzymano obu wraz ze 
Szinidtem, jeszcze na podwó” 
rzu rzeźni. Sobieraj miał przy 
sobie rewolwer bębenkowy. z 
którego strzelał, a Szmidt poza 
rewolwęrem automatycznym, 
posiadał jeszcze i straszak. 
| Sobieraj do policjantów mó 
wił: 

— ŻZaŁiłem łobuza! 

Szmidt prowadzony do ko: 
misarjatu, mówił do Sobieraja: 

— Stefciu! gdybyś go nie 
„Zzrobił”, to jabym go „wykon 
czył”. To samo powtórzył je” 
szcze raz w kotmisarjacie d» 
dyżurnego orzodownika. 
STRZELAŁ W UNIESIENIU 


Ani Sobieraj. an: Szmidt nie przyzna- 
li się do.winy. 

Sobieraj poczatkowa 
wyjął rewolwer z kieszen. widząc jak 
Getter zrobi: to sumo. Strzelał w unie 
sieniu, nie zca:ąc sobie z tego sprawv. 

Policjanc, ktorzy byli na miejscu w 
momencie pc zbrodni, stwierdzili, że 
Getter nie miał przy sobie rewolweru. 
Według słów żory, Getter zostawił te- 
go'dnia rewolwer w domu. 


ZABIŁ ZE STRACHU 
= Sobieraj i Szmidt nie przy 
znawali się także i w sądzie. 
— Getter odgraża. m* się. że zabije — 
dowodził: Sobieraj. — Między nami' by- 
ły nieporozumienia. bo zeznawałem u 
sędz ego śledczego przeciwko Getterowi. 
Raz przedtem, Getter wyjął rewolwer i 
groził mi w rzeźni, mówiąc, że zabije 
mnie przy pierwszej okazji. Szykano 
wał mnie na każdym kroku, dokuczał e- 
kropnie. ubliżał ; wymyślał. Strzelałem 

do niego ze strachu, machinalnie. 


OSKARŻENIE Ś. P. GETTERA 

Z dalszych opowiadań, o sti 
sunkach panujących w rzeźni. 
wynika, że Sobieraj miał z Get- 
terem sprawę w sądzie grodz 
kim o obelgi. Getter oskarżał 
go w Komisariacie Rządu. że 
wprowadza teror w rzeźni. By 
łu to Golgota mego życia, kiz 
dv szkalowai mnie z zemsty zu 
zcznania u sędziego śledczęgy. 

Kiedyś w  rzeżni robotnicy 
Gettera wrzucili żywego wiej” 
rza do kotła z wrzącą wodą i 
ukrop obryzgał Sobieraja. Krzy 
knął-więc na robotników. a fiet 
ter stojący obok, zagroził mu: 
„Bądź cicho, bo ci. twój. długi 
nos obetne". 


wyjaśniał, że; 


— Bałem się więc go, bo tay 


ki człowiek, co ma na sumieni | | born mogł tu 


kilka zabójstw i mnie łatwo 119: 
że zabić. 


IMIENINY SZMIDTA 

W podobny sposób zeznawał 
i Szmidt. Mówił, że wprawdzie 
żył dobrze z (ietterem, ale stryj 
Gettera, kazał mu micć się mi 
baczności, bo Getter jest czło- 
wiek falszywy, a on może je” 
Szcze kiedyś płakać na niego. 
Zbrodnia zdarzyła się w 'dzień 
imienin Szmidta. Przedtem ra” 
zem z Sobierajem byli na Iba- 
cji. I jeden i drugi pili dużo. 

„NIE PAMIĘTAM NIC“ 

— W momencie strzałów, byłem zda- 
leka od Sobieraja. Podbiegłem do nie- 
go już po wszystkiem, 

Prokurator: — Czy mów:ł pan do 
Sobieraja, że gdyby jemu n.e udaio się 
zabić Getiera, to zrobiiby to pan? 

— Byłem tak zdenerwowany i roz- 
strojony, że nie pamiętam, 

— Przecież nie pan strzelał? 

— Nie pamiętam nic. 

— A dlaczego mćgł pan tak mówie, 
przecież żył pan z Getterem dobrze? 

Po tych wyjaśnieniach przy” 
stąpił sąd do badania licznyH 
świadków. 

POGRÓŻKI 

O anonimach z pogróżkami ©- 
powiadał wożny Pietraszko. Wi- 
dział on też moment zbrodni. 

Sobieraj wyskoczył naprzod i wystrze 
lit do nadchodzącego Gettera. Getter 
chciał uciekać, ale za nim padły dalsze 
strzały, Ostatnie anonimy otrzymał Get- 
ter na cztery dni przed Śmiercią. Na a- 
nonim.e były litery „L. ś.G, p B — 
Śmierć waszym żonom . Odnosiło się to 
do Lempkego. Gettera i Bicchoński:go. 


PROWODYRZY TERORU 

Obraz teroru i specyficznych 
stosunków, panujących w rzeź- 
mi nakreślił aspirant Mazanek i 
przodownik dzielnicowy Szczy- 
gielski. Zatarg pomiędzy robot- 
nikami i kupcami mięsnymi po- 
wstał na tle obniżki cen mięsa. 
Robotnicy nie godzili się na 
mniejsze zarobki, Kupcy byli te- 
roryzowani. Getter, chcąc zapo- 
bicc-samowoli związku, przyjął 
bezrobotnych i zatrudnić ich, od- 
suwając od pracy terorystów. Ja 
ko prowodyrów tcroru w rzeźni 
wymieniano _ przedewszystkicin 
nazwiska Sobieraja i Szmidta. 


Czwarty dzień procesu przeciwko terorystom 
z Kercelaka 


Stu świadków obrony 
nic nie słyszało o bandzie „Tasiemki“ 


Wczorajszy dzień procesu 
bandy Tasiemki upłynął na ze 
znaniach świadków odwodu” 
wych. Kłamali, jak z nut. Ża- 
den z nich nic nie wiedział 9 
bandzie terorystów, o dintoj 
rach. Robili zdziwione - miny, 
gdy zapytywano ich o to. 

Nawet, jak jeden został po- 
strzelony: przez Jakubczaka, te 
też zaprzeczał, by przez złość, 
a tylko „nieostrożności“. 

Ci wszyscy ludzie w liczbie 
około 100, mówili tylko o kłót: 
niach sąsiedzkich między kup: 
cami ə klienta. Wymuszań jk 
niędzy też nie widzieli. Wedłu 
nich na placu Kercelego al 
dowali się «ami porządni, a na: 
wet bardzo porządni ludzie. 

Nigdy się nie kłócili, nikogo 
nie bili, zawsze panował spo- 
kój. Z oskarżonych robiono a: 
niołów. 

Jeden tylko Świadek. zęzna-| 
wał trochę inaczej. Pobrano 24 
niego 150 złotych za ustawieni» 
stolika. Pieniądze te wzięła .ia 
kaś” banda, trudno dowiedzieć 
sie, która. . 

Kiędy zapytano g0, ngea tyl2 
zapłacił, we$tchnął: . 


— Uj ta banda, to gorzej niż 
magistrat, drze jeszcze więcej. 
a nie płacić nie można. 

Jedną dobrą stroną tych zez 
nań, było, że trwały krótko. 
Wczoraj przesłuchano niewiary 
godną falangę świadków. 

Upał panował szalony.. Pod 
wpływem upału, czy też kłam- 
liwych zeznań Świadków obro- 
ny, zemdlał oskarżony Perel 
man, ten sam, co dostał ataku 
sercowego w pierwszym dniu 
procesu. 


" Dziś spodziewane są przemó- 
wienia prokuratora i obrony. 
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Dyrektor rzeźni p. Schoen- 

wiele zdziałać, u- 
, krócić teror przez odebranie kart 
wstępu do rzeźni elementom, rzu 
cającym groźby. Nie uczynił jed- 
nak tego, choć Getter zabiegał 
usilnie o to. 


ZAROBKI ROBOTNIKÓW 

Zarobki robotników dziennie 
dochodziły do 70 zł, z czego 
związek zabierał dla siebie oko- 
ło 10 procent. 

Kiedy przestano dawać pracy 
elementowi niespokojnernu, du: 
żo ludzi z braku pracy wałęsa” 
ło się i wywoływało gorszące 
scysję. Myśleli może, iż w ten 
sposób zmuszą kupców do przy 
jęcia ich ponownie do pracy. 

ŻONA Ś. P. GETTERA. 

Wdowa po A bitym; p. Jadwi: 
sa Getterowa, ubrana w żaiGL$, 
opowiadała, że mąż wielokrotnie 
otrzymywał pozróżki i to z róż 
nych groźbach. Wkońcu ubez: 
pieczeństwo życia na tle stosun 
ków w rzeżm i ze strony Balce 
rżaka, który się procęsował. 
len groził raz (ietterowi re 
wolwerem. 5. p. Getter dwie 
krotnie wystosował listy z za 
wiadomicnienr o otrzymywa 
uychg roźbach. Wkońcu ubez 
pieczył się na życie i od wypad 
ków. 

CO MÓWI LEKARZ? 

Doktór Szpakowski, powoła: 
ny dla oceny stanu zdrowia S. 
bieraja, ustalil, że w styczniu 
1931 oskarżony zgłosił się d) 
szpitala Jana Bożego. Skarży: 
się, że jest wybuchowy, miewa 
bóle głowy, bije głową o par 
kan. Lekarz stwierdził, że jest 
nerwowy. Później się uspokoił, 
po bromie i kroplach walerja- 
nowych. 

Na pytanie obrony lekarz cd 
rzekł, że mógłby Sobieraja uwa 
Żać za osobnika psychopatycz” 
iego dopiero po dłuższych ob: 
serwacjach w szpitaln. 

Na tem wyczerpany został 
materjał z zeznań Świadków 
oskarżenia. 

Po obiedzie sąd przystąpił do 
erzesłuchiwania - świadków 
wskazanych przez obronę osku 
żonych. 


7 APELDO WSZYSTKICH ł 
. MĘZCZYZK . » 
Dlaczego oddawać się rezygnacji? 
APARAT „Nr.1li* 
zwróci Wan: nadwądone siły męskie. 
Wszelkie informacje, pokazy, naukowe 
broszury zupelnie bczpłatnie. ..INVEN. 
TUS” Warszawa, Marszałkowska 95. 
(Oddzielne wepure od ulicy Żórawicj 
36), Telcfon 249-29. Oddział: Lwów, 
Legionów 11. 


RADJO 


11.58 Sygnał czasu. 12.10 Przegląd 
prasy polskiej. 12.45 Płyty gramofono- 
we. 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.10 
Operowe fragmenty w wyk. chóru tea- 
tru „La Scala” (płyty). 15.35 Muzyka 
lekka (płyty). 16.40 „Rozkosze jazdy 


kajakiem”, 17.00 Koncert solistów. 18.00 
Odczyt p. t. „Walka starych z młody- 
mi“, 18.20 Muzyka lekka z kawarni 
„Georges'. 20.00 Koncert symfoniczny. 


20.50 Feljeton „aktualny p. t. „Nad pal- 
skiem morzem '. 22.00 Muzyka taneczna 
z kawiarni „Adria” 22.50 Muzyka ta- 
neczna (dalszy ciąg). 


Łódzkie Tow. Zachęty do Wyścigów Konnych 


W sobotę, 9 lipca b. r. 


Owarcie Sezonu Wyścigów Konnych w Lodz 


początek o godz. 3-ej 
Odjazd z Warszawy: o godz. 7.20, 8.15, 11.15 
W niedzielę pociąg specjalny o godz. 9.10 


Odjazd z Łodzi: o g. 18.10 Łódź Fabr., 19.10 Łódź Kal. 
W niedzielę pociąg specjalny: godz. %1.05, Łódź Fabr. 
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lz wywiadowcow i wręczył 
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ZAGINIONE PALTO 


Jeżeli policja się postara to za- 
ginioną rzecz choćby z pod ziemi 
wytrzaśnie. 

Pewien dygnitarz, wychodząc 
wieszotem na ważną koniereację, 
postanowil włożyć palto. 

Podszedł do szaty, zajrzał i za 
worał zdumiony: 

— (idzie jest mój sak?! Zaw- 
sze wisiał tutaj! 

Na krzyk dj gnitarza nadbiegła 
ŁOÓ:d,. 

— Może zostawiłeś u siebie w 
biurze, może na jakiejs konfe- 
rencji? 

— Nie! Wykluczone! Podczas 
ostatnich upałów nie nosiłem 
wcale palla! 

Rozpoczęto gorączkowe poszu 
kiwania w całym domu. Palta ni- 
gdzie ani śladu. 

— To rzecz niesłychana! W 
moim domu popełniono kradzież 
— oświadczył dygnitarz i pod- 
szedł do teletonu, żeby zawiado- 
mić o tem komisarjat policji. 

Na dźwięk nazwiska i tytułu 
służbowego, dyżurny przodownik 
nachylił się z szacunkiem nad tub 
ką telefoniczną i oznajmił, że na- 
tychmiast przeprowadzi się śledz 
two: 

Komisarz, gdy mu o tem zameł 
dowano, wezwał du siebie kilku: 
najzdolniejszych wywiadowców. 

— Chłopcy — oświadczył-im, 
— bardzo wysoko postawionej o- 
sobie skradziono palto. Żebyście 
mieli przetrząsnąć niebo i ziemię, 
to palto musi znaleźć. Pamiętaj- 
cie, że to może mieć duży wpływ 
na waszą karjerę. 

Po 10 minutach do mieszkania 
dygniiarza zgłosiło się sześciu 
najzdolniejszych wywiadowców. 
Zbadali wszystkie zamki u drzwi, 
slady palców na meblach, prze- 
słuchali slużącą, dozorcę i wszy 
stkich sąsiadów. 

Opukali ściany i podłogi. Zapisa 
lı sobie dokładnie według zeznań 
pani domu, kto w ostatnich tygo 
dniach był z wizytą lub za inte 
resem. 

U wszystkich tych osób prze- 
prowadzono dokładuą rewizję. 

Po dwóch tygodniach w miesz 
kaniu dygnitarza zjawił się jeden 
mu 
palto. 

— Tas, tak! To moje palto u- 
cieszył się dygnitarz. O tu jest 
mój monogram, a tu firma mego 
krawca! Ale dlaczego ono jest 
takie czyste? O ile pamiętam, by- 
ło trochę przybrudzone. 

— Bo złodziej oddał je do pral 
ni — wyjaśnił wywiadowca. 

— Nadzwyczajne! A jak je pa 
nowie odnależli? 

— Przeszukaliśmy wszystkie 
meliny złodziejskie. Nigdzie pal- 
ta nie było. Wtedy doszliśmy do 
wniosku, że złodziej musiał od- 
dać je do pralni i przeszutkaliśmy 
wszystkie pralnie w mieście. AŻ 
wreszcie natrafiliśmy... 


3 Nadzwyczajne, nadzwyczaj 


NIEZRÓWNANE 
WARTOŚCI 


UK 


Przypominamy sezon smażenia kon- 
fitur, soków, kompotów, marmelad — 
należy się zawczasu do lego przygoto- 


Niezwykle tenie książki : przepisy we 
wszystkich księgarniach. 


—— -ø - 
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WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 

W ciągu m-ca czerwca b. r. P. K. O. 
wykazuje dalszy wzrost wkładów oszczę 
dnościewych i liczby: oszczędzającyca 
> tej instytucji, Wkłady  oszczędno- 
ściowe wzrosły w ciągu m-ca Sprawo- 
zdawczego o dalszych 3447.775 zł. i 
osiągnęły na dzień 50.V1.1932 „r sumę 
zt. 356.093.799, — łącznie zaś z wkła 
dami, pochodzącem z waloryzacji dawa 
nych wkładów markowych, ogólna su- 
ma wkładów oszczędnościowych wyno- 
si zł, 386.140.455. — 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 
oszczędnościowych miesiąc czerwiec 
wykazuje dalszy przyrost liczby osób 
oszczędzających w P. K. O. A węc w 
m-cu sprawozdawczym P. K, O. wy- 
dała 19.898 nowych książeczek oszczę- 
dnościowych. Ogólna liczba czynnych 
książeczek oszczędnościowych P. K O. 
na dzień 30.VI.32 r. wynosiła 811.775 
książeczek, łecznie zaś z książeczkami 
pochodzącem z waloryzacji dawnych 
wkładów markowych —- 849,743 ksią- 
żeczek. 


Ld 

Precz z wódką 
Cukier krzepi, 
Wódka lepiej, 
Tak mówią ludziska, 
Buteiczynę, 
lak dziewczyuę, 
Każdy mocno ściska, 
A kto nie wypije, 
Ten w zmarwieniu żyje! 
Tak pijacy powiadają, 
Lecz racji nie mają... 
Wódka szkodzi narodowi, 
Więc nie pijmy wódki. 
Zmajdźmy jaką inną radę, 
Na codzienne smutki. 
Gardźmy wszyscy pijakami, 
Tymi nicponiami! 
Tak wam radzę. ja, 
Co wiele w myśli przetrawiłem, 
Ja co dwie godziny temu 


W sztok urżnięry byłem. 
uż Dembasz. 
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PREZERWATYWY 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


ne! — zachwycał się dygnitarz. 


— Bardzo panom dziękuję. 


Minęło parę dni. Pewnego po 
ranka małżonka dygnitarza, po- 
rządkując jego biurko znalazła 
niewielki kwitek. 

— Co to? — Przecież to kwit 
z pralni.na oddane do prania pal 
to! 

Dygnitarz spojrzał zdumiony I 
nagle uderzył się w czoło: 

— Racja! Zupełnie zapomnia- 
łem! Co za roztargnienie! Prze- 
cież ja sam oddałem to pallo do 
pralni. 

i Napoleon Sadek 
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Str. 3. 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety 


Na szczęście Muchar dostrzegł ten manewi swego 
kolegi i błyskawicznie kopnął strzelbę. Kula podążyła 
w innym kierunku i ugrzęzła w gałęziach rosłego buku. 

Widząc, że samobójstwo jego zostało udaremnio- 
ne, Pietrzyk wybuchnął rzewnym płaczem. 

Padł na kolana przed rannym i wołał szlochając: 

— To ja... tylko ja... Muchar nie winien... Ja wszy- 
stko narobiłem!... Trzeba mnie wsadzić do kryminału... 
Zasłużyłem sobie na to... 

Muchar, spokojniejszy, mitygował go: 

— Dajże spokój, stary... Zamiast mu beczeć nad 
głową, postarajmy się go ratować. Zdaje mi się, że jesz- 
cze żyje... 

— Czy to możliwe? , 

— Chyba, że tak... Słyszysz przecież, że jeszcze 
mu serce bije. Zanieśmy go prędzej do dworu... 

bereński poruszył się, usiłując się podnieść, ale je- 
szcze spotęgował ból i jęknął żałośnie... 

Odzyskał wszakże już teraz przytomność w całej 
pełni i najspokojniej zapytał: 

— Widzę, żeście postanowili ostro zabrać się do 
kłusownika? 

— To ja, proszę jasnie pana dziedzica — zaczął 
znów Pietrzyk, — to ja strzelałem i to tylko moja wina. 

— Widzę, że masz cejny strzał... Ale teraz pąmóż- 
cie mi wstać... t IŚĆ... 

Gajowi trzęśli się tak okropnie, że ledwo podnieśli 
Jana. 

Posunęli się dopiero parę kroków, gdy Bereński 
rzekł: 

— Zdejmijcie mi bluzę... Podrzyjcie 
Owińcie ranę... Tu obok... jest jeziorko... 
Zwiłżcie szmatkę i do... rany... 

Spełnili jego prośbę, w miłczeniu ocierając płyną- 
ce po policzkach łzy... 

Bereński z trudem poruszył prawą ręką. Rzekł: 

— Nic się nie stało. Kość nienaruszona. Po stra- 
chu... 

Już nawet mógł sam stać na nogach. Rzekł więc 
jeszcze tylko: 

— Nie zapomnijcie zabrać mojej strzelby. Jutro 
wam powiem, gdzie schowałem zabite bażanty. A je- 
żeli nie chcecie, aby kto sprzątnął schwytane zające, 
idźcie jutro z samego rana do lasu, bo tam zastawiłem 
mnóstwo sideł... 

— Więc tym upiorem - kłusownikiem... tym tajda- 
kiem... tym djabłem... był? 

— Dziedzic twój, Tak, mój stary... 

, _ Gajowi spoglądali po sobie, osłupiali, skamienia- 
li, nie wiedząc, czy to sen czy jawa... 


koszulę... 
wiecie... 


TKS. 


To była zbyt wielka niespodzianka, jak na ich sta- 
re mózgi. Nie wierzyli swym uszom. 

Czuli się też zarazem wściekli i uradowani, dumni 
| upokorzeni... 


Przemywając ranę, przekonali się bez trudu, że 
była bardzo lekka, niemał zupełnie powierzchowna. 

Kula tkwiła tak płytko, że sama wypadła z rany. 
Kość była nietknięta. A jednak Bereński cierpiał dot- 
kliwie. Nie dawał tego wszakże poznać po sobie, mó- 
wiąc wesoło: 

— Tak... to ja byłem. Bawiło mnie to. Ale wam 
narobiłem kawałów, co? Te sidła, które wam zastawia- 


łem pod nosem... I ta kartka z napisem — to też był 
mój pomysł. 


Spojrzał na ich miarkotne oblicza i zrobiło mu się 
ich żal. Dodał więc: 

— Ale to już był ostatni raz, moi staruszkowie. Od 
dziś będziecie mieli spokój. 

Gdy już zbliżali się do domu, zapewnił ich: 

— Oczywiście, nagroda wam się należy, skoro 
mnie przyłapaliście. Mieliście czas do jutra rana. Zła- 
paliście mnic w nocy. Jesteście w porządku. 

Pietrzyk zaś na to ze smutkiem: 

— Za przeproszeniem pana dziedzica, żadnych 
pieniędzy nie weźmiemy. Brać pieniądze po tem, co się 
stało, to byłoby tak, jak gdybyśmy byli zapłaceni, żeby 
pana dziedzica zranić, prawda, Muchar? 

— Święta prawda — potwierdził Muchar, ocicra- 
rając łzy. 

Bereński już nie chciał nalegać. 

O wiele ważniejsza myśl go nurtowała. 
wiedział ją: 

— Ale, ale... Chyba nie zapomnieliście, coście mi 
przyrzekli. 

— Nie zapomnieliśmy. Słowa dotrzymamy, kiedy 
tylko pan dziedzic rozkaże... 

— Dobrze, chodźcie ze mną do inojego pokoju. 
Musicie mi najpierw dopomóc przy zmianie opatrunku. 
Nie chcę wzywać lekarza. j 

Gdy tego wszakże dokonano, Bereńskiego ogarnę- 
ła nieprzewyciężona senność. 

Daremnie usiłował ją zwalczać. Zasypiał niemal 
w rękach gajowych. Podnieśli go więc delikatnie i uło- 
żyli na łóżku, ale nie wyszli z pokoju. 

Czuwali przy Janie całą noc, nie zamieniając ze 
sobą nawet słowa, by nie mącić mu spokoju. 

Gdy rano otworzył oczy, ujrzał ich nachylonych 
nad sobą i przyglądających mu się trwożnie. 


Wypo- 


e 


P. Stasia G. 
prosi nas o umieszczenie jej 


Zażartował: 

— Wy co tu robicie? Jeszcze kłusownika szuka” 
cie? Albo pilnujecie, żeby wam nie uciekł? 

— Nie chcieliśmy zostawiać pana dziedzica sa- 
mego... 

— A co z zającami w sidłach? 

— Mogą poczekać, 

Bereński lekko uniósł się. Gajowi podnieśli mu o- 
bie poduszki, aby mógł być w wygodniejszej pozycji. 

W nieoczekiwanie zmienionym uroczystym tonie, 
Bereński rzekł im nagle: 

— Powiedzcie mi teraz, moi drodzy, co wiecie 
i oby Bóg dał, aby mi to dopomogło do ocalenia tej nie- 
szczęsnej kobiety. 

Pietrzyk otarł usta rękawem. Możnaby pomyśleć, 
że chce w ten sposób utorować drogę mrocznym myś- 
lom. 

Tajemniczym szeptem rozpoczął opowiadania... 

Bereński dowiedział się z niego, że Pietrzyk i Mu- 
char, jak wiele innych wieśniaków przypatrywali się 
zoddali zabawom terlickim w ową pamiętną noc, gdy 
zabito doktora Renickiego, a jerzy Łazarski porwał 
dzieci swej żonie. 

Po godzinie znudziło im się i postanowili iść spać. 
Po drodze do domu, nagle ujrzeli prześlizgujący się 
wśród drzew cień kobiecy. Przywykli do mroku, bez 
trudu poznali wkrótce, że to... hrabina lerlecka, 

Pietrzyk zapytał Muchara: 

— Sama, o tej porze, tu, podczas gdy tam tyle g0- 
ści, zabawa? jak to rozumieć?, 

— Nie wiem. A ty? 

— ja też nie. Chyba, że... 

— Co? 

— Ale do tego jeszcze brak... 

Poczem szepnął Mucharowi na ucho: 

— ..gacha... 

— to możliwe.... 

— Cicho... Ktoś idzie, ukryj się... 

Mignął im teraz cień mężczyzny. Muchar rzekł: 

— Oto i gach! 

A Pietrzyk poznał: 

— Michał!... 

— Ho, ho, 
rzecz!... 

— Ale co to nas obchodzi? Niech się hrabia mart- 
wi. Chodźmy spać... 

— Poczekaj jeszcze chwilkę. 

— A poco? 


ho.. Aleśmy podpatrzyli ciekawą 


Dalszy ciąg nastąpi. 


P. W. B. Zawierucha 
niech spróbuje coś przysłać. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


„Szczęsna“ z Krakowa 

jest bardzo „uieszczęsna”, a 
to z powodów, które opisuje, jak 
następuje: 

„Bawiłam w Żyrardowie, gdy 
przyjechał do tego miasta słyu- 
ny akrobata i humorysta „Czło 
wiek — mucha”, Przybył w to- 
warzystwie mojego kuzyna. Za- 
mieszkali obaj u mojej starszej 
siostry — mężatki. | — o dzi- 
wo! — ten człowiek vd pierw- 
szego wejrzenia zakochał się we 
mnie, Czy to możliwe? Zdawa- 
łoby się, że nie, a jednak tegoż 
dnia wyznał mi miłość i popro- 
Sił o moją rękę. Wyśmiałam 
80. Płynęły dni, a „człowiek—- 
Mucha“ kochał mnie coraz baz 

zlej, kupował mi kwiaty i sło- 

ycze, ją zaś w dalszym cią- 
£U śmiałam się z niego. Powiem 
Więcej, byłam dlań okrutna, po 
dła, bo przed każdym jego wy’ 
stępem, gdy miał wdrapywać 
Się na mur, Życzyłam mu, żeby 
ręce I nogi połamał, aby tylko 
do mnie nie wracał. Dziękował 
mi zato i, jak na złość, zawsze 
wracał cało. Gdy tak chodz:! 
Do murze. lub na trapezie nad 
Drzepaścią, wszyscy zebrani 
drżeli ze strachu, a ja mialam 


się do rozpuku. 
| ye i bardzo go serce bola- 
0. 

Zapytasz mnie, Redaktorz., 
dlaczego byłam taka zła? Ale 
jakże mogłam go kochać, sko” 
ro moje serce już dawno odda- 
łam komu innemu? Mucha sza” 
leje, powiedział, że jeżeli nic 
wyjdę za niego, zabije mnie 1 
siebie. Nie boję sic śmierci i 
wolę ją, niż małżeństwo z Mu- 
cha. 

Czyż mam robić ze siebie ^ 
fiarę i wyjść zamaż tylko z I:- 
tości? Nie, tego nie ziobię za 
nic. Trochę mi żal Muchy, że 
kocha i cierpi, ale cóż to zna” 
czy dla mężczyzny? Wkrótce 
o wszystkiem zapomni, iak oni 
wszyscy. Jedną prośbę Muchy 
tylko spełniam Abym przel 
ostateczną decyzią jeszcze za- 
sięgnęła rady u Pana Redaktc- 
ra. Ponieważ często czytuic 
dobre rady Pana Redaktora, nie 
szczędź mi ich więc. „Człowiek- 
mucha“ z pewnością Ci coś na 
to odpisze“. 

Jest to dla mnie wielce po: 
chlebne, że „Człowiek - Mucha“ 
chwyta się mnie, jak ostatnici 
dg Vi ratunku, ale nic nie wskó: 


Widział to ra. Łatwiej jest, jak się okazu” 


je wdrapywać się na mury i spa 
cerować po linie, niż zakraść 
się do serduszka dziewczęcego, 
jeżeli tam już „mocno siedzi‘ 
kto inny. To tak, jak się mówi, 
że „łatwiej wielbłądowi przejść 
przez ucho igielne, niż bogate” 
mu dostać się do nieba'*. 
Uważam, że Pani ma zupełna 
słuszność. Nie wolno pod ża! 
nym pozorem! wychodzić załną ć 
za człowieka, którego sie nie ko 
cha: Nie powinna Pani tylko 
kpić i drwić z tego nieszczęsne” 
go Mucly, który nie może się 
dostać do serduszka Pani. Ty’ 
le litości wolno mu od Pani żą 
dać, ale ani odrobiny więcej. 
Powinien też zrozumieć, że ni- 
gdy nie byłby szczęśliwy w mał 
żeństwie z niewiastą, która zg5 
ry mówi, że go nie kocha i nie 
pokocha nigdy. Naleganie w 
takiej sytuacji nazwałbym na- 
wet nietaktem i brakiem wycho 
wania ze strony Muchy, a groź 
by — nawet niedopuszczalnym 
szantażem czyli wymuszaniem. 
Przykro mi niezmiernie używać 
tak ostrych słów pod adresem 
mojego gorącego zwolennika. 
ale muszę być sprawiedliwy. 


listu, w którym się żali: 

„Mam dopiero 19 lat, a już 
jestem wdową: Cierpię okrut* 
nie. Już opadam z sił i głodu. 
Z mężem zdążyłam przeżyć za- 
ledwie 10 miesięcy. Jestem na” 
wet nietutejsza, bo pochodzę z 
Wilna. Przyjechałam tu do sio- 
stry mojego męża, bo rodziny 
swogiej nie mam, jestem sama, 
samiuteńka na całym Bożym 
świecie. Ale siostra męża təz 
nie chce mnie dłużej trzymać u 
siebie. Musiałam odejść z dziew 
kiem na ręku i sama nie wiem. 
dokąd się teraz udać. 

Proszę Czytelników „Ostat- 
nich Wiadomości“ o opiekę, b9 
czuję, że zginę marnie: Noszę 
się z myślą o samobójstwie, nit 
chcę bowiem się staczać na dno 
hańby, a innej rady nie mam. 
Już mi na mojem życiu nie za* 
leży, chcę tylko uratować dzie” 
cko. Ma teraz już dwa miesią” 
ce, chłopczyk, ładny, zdrowy, 
jeszcze nieochrzczony, bo nie 
miałam za co. Niech kto mi ul: 
ży, weźmie ode mnie dzieck» 
na własność, bo poco ma ma” 
leństwo ginąć razem ze mną?“ 

Pani Stasiu, jestem przekciia 
ny, że nasi Czytelnicy nie dadzą 
zginąć Pani i umożliwią Pani 
wychowanie dzieciaczka na po” 
żytecznego obywatela Ojczy- 
zny: Wierzę w to, że ich wy: 
próbowane miłosierdzie tym ra” 


zem nas też nie zawiedzie. 


Zobaczymy. 


P. Ali z Sarn: l 
Koleżanki w tym wypadku 
dobrze Pani radzą i dlatego, 
choć zawsze odradzam postę 
powania zgodnie z poglądami 
koleżanek (w większości wypad 
ków — fałszywych), tym razem 
wyjątkowo przyłączam się do 
ich zdania. Niech Pani poszu” 
ka sobie człowieka odpowied- 
niejszego, bo poco cierpieć nie” 
potrzebne, zwłaszcza gdy się 
jest mładłę i zdrową niewiastą. 


P. Krzysztofa z Nowego Bró' 
dna 

niechaj nie krępuje sie żadne” 
mi skrupułami. Postąpiła Pani 
zupełnie słusznie. Jestem rów” 
nież zdania, że miłość Pani jest 
czysta i prawdziwa, niema więc 
żadnego powodu, aby jej zanie 
chać. Może mieć Pani najzu” 
pełniej spokojne sumienie: 

Życzę Pani więcej szczęścia 
na nowej drodze życia, niż po” 
przednio. 


P. Czesławowi K: z Racławi” 
kiej. 

Kasa Chorych udzieli Panu 
porady i da zasiłek na czas nie 
zdolności do pracy. Niech Pan 
też odrazu uda się, niezależnie 
od tego do Państwowego Pv 
średnictwa Pracy. Może do cza 
su Pańskiego wyzdrowienia 20 
się dla Pana znajdzie: pi 
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KRONIKA KRAKOWA 


Oszukańczy bank w Krakowie 


Piątek: Elżbiety 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzień przełomowy, przyniesie nie- 
zwykłe wydarzenia w polityce, zmiany 
w dyplomacji. W naturze niepokój, bu- 
rze i wichry wyrządzą wielkie szkody, 
ofiary w ludziach 


Teatr Miejski: 


Adria: „Jego maleńka“ 
Apollo: „„Karjera Dolly" 
Słońce : „Dynamit“ 
Sztuka : „On i jego siostra“ 
Swit: „Irędowata'* 

eiecha: Loa Dżentelmena 
Wanda: „Straszna noc“ 


Radjo 


G. 10.20 Płyty gram., 12.40 komunikat 
meteorol., 12.45 Płyty gram., 15.00 Ko- 
munikat gospodarczy, 15.10 Płyty gram., 
16.35 Komunikat dla żaglngi i rybaków, 
16,40 Odczyt, 17.00 Koncert, 18,20 
Muzyka, 19.15 Rozmaitości, 19.45 „Rze- 
czy ciekawe“, 20.00 Koncest, 21.55 
Wiadomości bieżące, 22.00 Muzyka ta- 
meczna, 22.40 Wiadomości sportowe. 
Dyżur noeny aptek: 


Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 
28, Al. 29-go Listopada 5, Dietlowskn 
76, Rynek Podg. 9. 


Potrzebny zastępca 


do sklepu tytoniowego za zło- 
żeniem kaucji. Zgłoszenia od za- 
raz: Kraków, Aleja Słowackiego 
róg ul. Krowoderskiej, kiosk. 
a = 


Kradzież roweru. 


Turski Władysław, zam. przy 
ul. Łobzowskiej 45, zgłosił do 
policji, że dnia 6 bm. skradzio- 
no mu z korytarza domu przy 
ul. Starowiślnej 13 rower męski 
wartości 230 złotych. 


Zegarek do odebrania. 


U znanego złodzieja kieszon- 
kowego Klingera [zaka znalezio- 
no poniklowany zegarek marki 
Mermod-Erdres pochodzący nie- 
wątpliwie z kradzieży na Bło- 
niach miejskich. Poszkodowany 
może zgłosić się po odbiór ze- 
garka w Il. Komisarjacie przy 
ul. Kościuszki 46 w godzinach 
urzędowych. 


Furman defraudantem. 

Kanarek Ignacy właściciel pie- 
karni Kochanowskiego 2, zgłosił 
do policji, że furman jego Tom- 
czyk Józef sprzeniewierzył mu 
kwotę 100 złotych, którą zain- 
kasował od kupców za dostar- 
czone pieczywo, poczem zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 


Piłka nożna 


W niedzielę 10 bm. odbędzie 
się w Warszawie mecz piłki no- 
żnej pomiędzy repr. Polski a 
Szwecją. Skład Polski ustalony 
przez kapitana p. Kałużę jest 
następujący: Albański, Martyna, 
Bułanow, Kotlarczyk I Kotlarczyk 
II, Mysiak, Szczepaniak, Matjas, 
Nawrot, Pazurek I, Bator. 

Rezerwowi: Gałecki, Kożmin, 
Ciszewski, Cebulak, Nowakow- 
ski i Wypijewski. 


Kraków gra na 3 fronty 


W niedzielę dn. 10 bm. Kra- 
ków gra na 3 fronty, a to: 

Kraków—Łódź o pubar „Eks- 

resu", Kraków— Bielsko i Kra- 

ów— Tarnów. 
Oszustka. 

Policja aresztowała Chmielew- 
ską Antoninę, lat 70 bez stałe- 
go miejsca zamieszkania za pod- 
stępne podjęcie w P.K.O. kwo- 
ty 200 złotych na szkodę Tekli 
Bednarskiej. 


Przeciw Spółdzielni Pożyczko- 
wej Pallas w Krakowie wpłynę= 
ły do różnych urzędów policyj- 
nych w Krakowie doniesienia o 
oszustwo. popełnione. na: szkodę 
szeregu osób i tak: Grochala 
Bronisław, właściciel reałności z 
Cieszyna zgłosił do policji, że 
dyrektor Towarzystwa  (spół- 
dzielni) Ressler wyłudził od nie- 


Dookoła 


W ubiegłym tygodniu prasa 
lwowska podała, że znany ze 
sprawy Gorgonowej inż. Zarem- 
ba niejako zbiegł ze Lwowa do 


Kossowa, zabierając z sobą swe- | 


go kwotę 260 złotych pod pre- 
tekstem udzielenia pożyczki w 
kwocie 2.000 złotych, Slapa Jó- 
zef, robotnik z Kęt, Grzymała 
Jan, robotnik z Gwożdźca powa 
Chrzanów, zgłosili do policji, że 
Towarzystwo to wyłudziło od 
nich po 135 złotych również 
pod pozorem udzielenia pożyczki 
w kwocie 2.000 złotych, Pawlik 


Jan, rolnik z powiatu Chrzanow- 
skieg,o zgłosił do policji, że 
agent tegoż Towarzystwa nie- 
znanego nazwiska wyłudził od 
niego kwotę 310 złotych z tem, 
że jako członek Towarzystwa 
miał w przeciągu trzech miesię- 
cy otrzymać pożyczkę w kwo- 
cie 2.000 złotych. 


sprawy Gorgonowej 


|go Syna i córeczkę Gorgonowej 
Romusię. Wiadomość ta okazuje 
się nieprawdziwą, albowiem inż. 
Zaremba ze Lwowa wogóle nie 


| wyjechał. Żali się, że mimo jego 
prośby lwowskie pisma nie umie- 
|ściły nadesłanego przezeń spro- 


| stowania. 
| 


Zamordował 4 córki z powodu braku syna 


We wsi Wólka Łącka zamo- 
żny gospodarz Jan Gajewski 
zabił siekierą czworo dzieci po- 
czem udał się na policję, złożył 
siekierę na stole przyznał się do 
morderstwa i rozpłakał się. Gdy 
policja udała się na miejsce ma- 
sowego mordu, oczom jej ukazał 
się straszny widok. Na środku 


izby leżały pokotem porąbane 
ciała dzieci a z drugiej izby 
dochodziły jęki Gajewskiej, któ- 
ra przed kilku dniami przecho- 
dziła połóg i to kilkudniowe nie- 
mowlę rownież zostało zamordo- 
wane Żona zabójcy zeznała, że 
mąż jej był stale niezadowolonym 
że mają córkii groził, „że z całym 


kramem zrobi porządek“. Gdy 
na świat przyszła 4-ta córka, 
mąż wpadł w szał i wróciwszy 
z kościoła, siekierą pozabijał 
dzieci. Sąsiedzi Gajewskiego ze- 
znali, że małżonkowie stale kłó- 
cili się ze sobą. Zbrodniarza 
osadzono w więzieniu, w Płocku. 


Napad studentów na posterunkowego 


Ubiegłej nocy w Warszawie 
student politechniki Mieczysław 
Jamro i brat jego Jan również 
student politechniki, w towa- 
rzystwie Stefana Józefa Stanki, 


wywołali u wylotu ul. Szajnochy 
wielką awanturę przyczem ja” 
kiemś tępem narzędziem pobili 
po głowie powracającego z pra- 
cy do domu Franciszka Andry 


szkę. Następnie, gdy przybyli na 
miejsce zaalarmowani krzykiem 
dwaj posterunkowi studenci rzu- 
cili się na nich i porozrywali 
mundury. 


Służąca — szantażystką 


W pow. wileńsko-trockim wła- parę dni potem wybuchł w jejlz pogróżkami, 


ścicielka majątku pod Jaszunami 


p. Wiercińska, otrzymała przed | zniszczył stodołę. Pożar ten au- | Przeprowadzone 


niedawnym czasem pismo, w 
którem, nieznany autor doma- 
gał się złożenia na cmentarzu 2 
tysiące zł. Wiercińska zbagate- 
lizowała to żądanie jednakże w 


|zabudowaniach pożar, który 
tor zapowiadał w liście na wy- 
padek nie złożenia żądanej sumy 
pieniężnej. Przed kilku dniami 
Wiercińska otrzymała drugi list 


wobec czego 
|zwróciła się o pomoc do policji. 
dochodzenia 
ustaliły, że szantażystką była 
zaufana służąca _ Wiercińskiej, 


która wzięta w krzyżowy ogień 
pytań, przyznała się do winy. 


Tragedja żebraka - byłego kupca 


W różnych punktach miasta 
przeważnie jednak w pobliżu 
dworców kolejowych w Warsza- 
wie ukazywał się żebrak, wzglę- 
dnie dość przyzwoicie ubrany, 
który wyczekiwał na przyjez- 
dnych, prosząc ich o datki. 

„ebrakiem tym jest 60-letni 
Mendel Halsband zbankrutowany 
przed 6 laty kupiec branży ma- 


z S9 CAE 

ona mu umarła. Dzieci roz- 
jechały się po świecie. Został 
sam. Sam jeden. I został żebra- 
kiem. 

Dowiedzieli się konkurenci— 
zawodowcy i zaczęli go prześla- 
dować. 

Pędzili go z miejsca na miej- 


sce, z kąta w kąt. Z jednej uli- 
cy na drugą. 

— „Zebrakiem trzeba się uro- 
dzić! — mówiono doń. — Ty 
w tym fachu nie możesz być!'"... 

Zbankrutowany kupiec zwrócił 
się ze skargą do policji, prosząc 
o wzięcie go w obronę przed 
bandą żebraczą. 


Skazanie męża - potwora 


Przed sądem Łódzkim stanął 
wczoraj 32-letni Adolf Henke, 
oskarżony o usiłowane zabójstwo 
swej żony. 

Po libacji, która odbywała się 
w mieszkaniu sąsiadów. Hen- 
kowa udała się do swego mie- 
szkania, do którego wkrótce 
przybył jej mąż. Bez uzasadnio- 


nej przyczyny chwycił on nóż 
kuchenny i usiłował zamordować 
żonę. 

Zaalarmowani sąsiedzi rozbroili 
go. Henke już po rozbrojeniu 
prosił o podanie mu siekiery, 
ażeby mógł żonę „dokończyć“. 
| Wczoraj Henke stanął przed 
sądem okręgowym. W czasie 


rozprawy okazało się, że tortu- 
rował on żonę i stale namawiał 
ją, by rzuciła się pod pociąg 
wzgl. popełniła w inny sposób 
samobójstwo, gdyż w przeciwnym 
razie on z nią „skończy“ 

Henke skazany został na 2 
lata ciężkiego więzienia. Bronił 
adw. dr. Jeżewski. 


Tajemniczy napad na Zonę oficera 


Przed kilku dniami dwaj napa-|wości Dokrzyce, do stacji Kró- | pospieszyli z pomocą przejeż- 


stnicy dokonali napadu na żonę 
oficera W. P. Annę Tasiemkow- 
ską. W chwili gdy Tasiemkow- 
ska jechała szosą wraz ze swoją 


!5-letnią siostrzenicą z miejsco- 
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lewszczyzna, niejaki Biegoń i Bo- 
rysionek zatrzymali konie ścią- 
gnęli Tasiemkowską na ziemię i 
podarli na niej suknie wstrzępy 
wart. około 500 zł. Napadniętej 


za wraz 


dżający w tym czasie mieszkań- 
cy Dękrzyc, którzy obu napa 
stników ujęli. Dochodzenia w tej 
sprawie prowadzi policja. 


UUN ex 


Proces o zajścia wezme 


We czwartek w sądzie okr. 
karnym w Krakowie toczyła się 
druga z rzędu rozprawa o zajścia 
uliczne w dniu 16 marca b. r. 
w Krakowie. 

Pierwsza rozprawa toczyła się 
w kwietniu b. r. 

Na wczorajszej rozprawie na 
ławie oskarżonych zasiadło 9 
osób, m in. Eugeniusz Gąska, 
Emil Hajto, Juljan Kędziora i 
tow. Wszystkim akt oskarżenia 
zarzuca, że uzbrojeni w kamie- 
nie wystąpili czynnic przeciwko 
funkcjonarjuszom P.P. 

Po przesłuchaniu dwóch świad- 
ków, rozprawę odroczono do 14 
m. celem przesłucharia nowych 
świadkćw odwodowych. 


Mąż zabija żonę po:lczas snu. 
W Strzylcu obok Horodenki 
została zamordowana podczas 
snu 47-letnia D. Hołyńska słu- 
żąca na folwarku p. Goldberga. 
Mąż jej 55-letni Stefan, z którym 
Hołyńska od lat żyła w sepera- 
cji, przyznał się do czynu i 
stanie przed sądem doraźnnm. 


Powiesił się ze strachu przed 
duchami. 

W Zarudcach pod Lwowem 
wydarzył się wypadck samobój- 
stwa służącego tamtzjszego pro- 
bostwa gr.-kat., niejakiego Wa- 
cława Kozaka, który ostatnio 
popadł w stan psychozy na tle 
religijnym. Kozak opowiadał do- 
mownikom, że w nocy gonią go 
i dręczą jakieś złe duchy, wsku- 
tek czego popadał on w coraz 
większe zdenerwowanie, aż wre- 
szcie nocy oncgdajszcj udał się 
do stodoły i tam s'ę powiesił. 
Gdy rano zauważono wisielca, 
wszelki ratunek był już niemo- 
żliwy. 

Każony piorunem — ożył, 


Podczas burzy jaka przeszła 
w tych dniach nad pew. kielec- 
kim, rażony został przez piorun 
we wsi Okrajek niejaki Antoni 
Dyl, który poniósł pozorną 
śmierć. Rodzina nie tracąc gło- 
wy, zakopała go do ziemi po 
szyję, dzięki czemu Dyl po pe- 
wnym czasie oprzyto:n niał, obec- 
nie czuje się zupełnie dobrze. 

Wykrycic wielkiej afery 

przemytniczej 


Straż graniczna na Śląsku wy- 
kryła wielką aferę pizmytniczą. 
zajka przemycająca na Polski 
ląsk sacharynę, jedwab i le- 
karstwa miały swoją centralę w 
Bytomiu. Do szajki należała 
Krzykowska jedna z ;ewidentek 
celnych na stacji granicznej w 
Orzegowie. Przemycane towary 
odbierał w Katowicach handlarz 
Horn, w Krakowie niejaki Hal- 


pern. Dotychczas aresztowano 
12 osób. 


Dramat w bocianien: « nieździe. 


Na polach wsi RBógwidzony, 
pow. Piotrkowski jedcn z chłop- 
ców, którzy grupą wracali z wy- 
cieczki, zastrzelił z flcbertu bo- 
ciana, mającego opodal na ste- 
dole wieśniaczej swcjc gniazdo. 
Scenie tragicznej śmierci swego 
„małżonka“ przyglądała się sie- 
dząca w gnieździe bocianica. 
Po stwierdzeniu fakiu, że bo- 
cian wydał ostatnie tchnienie, 
bocianica wpadła w bolesny 
szał, pod wpływem którego wy- 
frunęła z gniazda, rozszzrpała 
dziobem dwoje znajdujących się 
przy niej piskląt i wyrzuciła je 
z gniazda. 
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